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w W arszawie dnia 21 Maja 1828 ro k u  we Srode.

Wiadomości krajowe i Zagraniczne. | ; »
K r ó l e s t w o  p o l s k i e .  — wars.
je sie do publ icznej  wiadomości ,

ssawo. — P o d a ­
że rada oby­

watelska województwa mazowieckiego rozpoczęła swe 
posiedzenie z d. 16 b. m . ,  na k tórem JW.  F lor jan  Znamie­
rowski  o b ra n y  został p rezesem tejże rady,  o JW.  
Adol fŁączyński  radca  pióro t rzymającym;  taż radu po­
siedzenia swe ciągle odbywać  będzie az do końca  b . p i . ,  a 
zatem osoby  interesśowane  w te rmin ie  wyżej  w y r a ­
żonym do tejże rady zgłaszać się winni .
-— W e d ł u g  świeżo ode br any ch  wiadomości z Rzymu,  
posąg s i e c i ą  Józefa Ponia towskiego  w k o ńcu  maja w y ­
słany będzie do Warszawy.  S łychać  że ma prz ybyć  
do Warszawy rodak nasz Jukób Ta tark iewicz ,  którego 
w  zastępstwie, s ła w ny  Thorwaldsen  up oważni ł  do k ie ro­
wania odlewem i ustawieniem ty cb dwócli dz ieł  swoich. 
— Stolica tutejsza wzbogaconą została rzadkim zbiorem 
zabytków s ta rożytnośc i ,  zebranych  w r o k u  zeszłym we 
Włoszech przez hrabinę  z Tyszkiewiczów Wąsowieżowe. 
Sąto posągi ,  nagrobk i ,  popiersia,  u rny ,  trójnogi of ia r­
ne, p łasko- t  zeźby, u ło m k i  a rb i tek toniczne ,  e t rusk i  i 
ivm podobne  p ło d y  r/ .ezby z czasów dawnych Rzymian  
i Greków. Są  oraz n iek tóre  rzadkiej  p ięknośc i rzeźby ,  
oraz u r n y  egipskie.  Niemniej  rzeźby z wieków X \  i 
XY1, tudzież  i dzisiejszej szko ły  cudnej  ro bo ty  mozaiki.  
Między zadziwiającymi pięknościami i osobliwościami 
s ta rożytne j  rzeźby ,  zna jdują się: u ła m e k  z gzym su p a ­
łacu Cezara;  u rna  por fi rowa "w której  b y ły  niegdyś po­
p ioły jednego z monarchów Rzymt i ;  p rześ liczna głowa 
Fa u n a ,  szkoły  greckiej,- i wiele p od obnyc h  przedmie,  
ów. Szanowna wlascb ielka znaczną część tego zbioru ,  

a szczególniej r-zezby, s ta tuy  i obra zy  rel igi jne,  p r ze ­
zna c z y ła  na ozdobienie jedne j  z kaplic tutejszego kościo­
ła a r eh ika ted ra l reg  . Będzie to pomnik  go dny i tego 

s ta rożytnego  pr zyby tku  i ^uśl i i  ofiarującej ten dar ko­
sztowny. Jesteśmy upoważnien i  donieść,  że właściciel­
ka dozwala a r ty s to m i znawcom oglądać ten z b i ó r  rzadki ,  
codziennie o godzinie 12 w jej p a ła r u  na krakowśkiem 
p rzeda óeśc iu ,  pod N re m  393, li t  A-

Pani Zimerinann  w gościnnej  roli  ś i ę ż n y  N aw ar ry ,  
w operze  ian z Paryża  dnia wczorajszego d m-j,  chlubi  e 
złożyła dow ody sw ego znamienitego talentu.  G-b's jej 
tno .-ny i p r zy jemny  wzbudza ł  częste oklaski.  Jakże ci­
szylibyśmy .-ię z p rzybycia  tej wspófziemianki- naszej ze 
Lwowa,  g dy by  d ł uższym  pobvtem syvoim w stol icy nrzy-  
czynić się chciała do uświetnienia opery polskiej ,  k tóra

me na

chlubą  wyznać m oż em y ,  tak znaczny  postęp uczyni  
odziewać się należy,  źeP.  Z im erman  niepop zeU.i 
tej pierwszej gościnnej roli, przyjmie okazalsze i 

t rudniej sze jeszcze W innych  operach,  w k l o r y c h  będz ir  
miała sj) 'sobność dos ta tniej szego roźwinienia swego ta 
lentu.  Głos  tej śpiewaczki  bardzo wiele .obiecuje 
dwo niepowszechne jest. zdanie,  że Czystości i mocy 
dźwięku  pewne

i le-
i y ! ’’

nakłonien ie  do metody ,  do której  juz 
nawykl i śmy,  pr zy czyn i  n ie wymow nego powabu i nic 
do życzenia niezostawi.

N i d e r l a n d y . — W posiadłościach rządu  naszego 
wschodnio indyjskich,  ak l imatyzowano szczęśliwie ko* 
szenile; na jwiększą  zasługę w tej mierze  po ło żył  wy. 
s łany  przez  rząd do M exyku  ajent,  k tó ry  1,000 rośl in 
i stosowną l iczbę owadów sprowadzi ł .  — Chi uczy ko wie 
zabroni li  wprowadzania  op ium. (G. B.)

SzW ECJA.  — D n ia  l  Maja przy jm ow ał  król  J. w Chr is -  
tianji o toczony radą s tanu zgromadzenie  S t o r t y n g u ,  
którego  pri-zes miał  mo w ę ,  na k tórą  kró l  J. na s tępują­
cą udziel i ł  odpowiedź:  „ D o b r z y  panowie i Norwegian  i i 
Kiedym do Norwegji  wyjeżdża ł ,  p rzekonany b y łem  że 
znajdę deputowanych n a rod u  wiernych  t łumaczów u f  - 
głości  dla mnie i moje'j rodziny.  Teraźniejsze i przysz łe  
szczęście Norw-egji kaza ło mi zapomnie'c o t rudach  d ł u ­
giej i szczególniej w tej porze uciążliwej podróży.  Wzu- 
p e łn e m  zaufaniu w w'aszych uczuciach i światłe waszeni,  
w y n u r z ę  się wam otwarcie.  N a ród  pragnie  ukończen ia  
sporów,  wznawiających się z każdym Stor t yngiem.  Ja­
ko ojciec ojczyzny,  pragnę  tego za równo z narodem.  
S por y  te są koniecznym skutk iem niezgodności  praw-1* 
dawstw1 z us tawą zasadniczą,  której  ustalenia i u t r zym a­
nia żądam; ale zgodnos'ci tej nie podobna  przy weicio 
bez praw organicznych,  o k tórych  naglącej potrzebie u- 
pomina  nas codzienne doświadczenie.  Dla tej to p r z y ­
czy ny  i aby  u n ik n ą ć  zwykle  powolnego b iegu  dzia łań 
zwyczajnego  S to r t i n g u ,  zwoła łem nadzwyczajny* Sadzę,  
iż prawa prze łożone wam . ostatnią rażą, są pożyteczne i 
dążące do zabezpieczenia naszej wolności obywatel sk ej 
i us ta len ia  pewnych  przepisów tyczących się pod z i a łu  
władz  k o n s ty tucyj ny ch .  Od czasu jak p rawo z is ulni' .ze 
z dnia 1 4  l istopada 1814 potw ierdzi łem,  n ieus tannie  mia* 
łe m  g a d z i e  ję, że światło i pa t r jo tyzm Kommissj i  prawo* 
dawczej  obdarzą nas powszechnym kodexem,  któryby 
zgodny b y ł  z przepisami us tawy,  tyczącemi Się spurów 

pubi .cznych .  Z tern wszystkiem nie s p e łn i ły  się nadzw-
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j ^ v t y m  względnie .  P rz ycz yną  tego  muszą hyc' bez wąt-  J sta j edy nie  jako kara by ła  uważaną,  p o ;ąćbv  
p . e w a  (Ipudausei n ieod łąc zne  od u łożen ia  jasnych i dla j b y ło ,  dla c z e g o b y  ch łos ta  używ aną  być  n ie Z i

d łu g  przepi sów obowi ązu jąc ych  u nas ordynacj i  Pru* P°na-«\szyft.kii li przy- tępnyh  przepi sów.  Jako naczelnik  
rodu i odpówied  - inlny za w ykonanie prawa zasadnicze­
g o  przezenmie  nadanego ,  udaję się do was deputowani  
c a ł e g o  kraju z zu pel nem zaufaniem.  T u s z ę  iż wepier ić  
będziecie  o jcowskie zamiary moje.  Zaręczenia nasze mu­
s i a ł y b y  zmie n ić  naturę ,  g d y b y  nacze ln ik  rządu nie znaj­
d o w a ł  pewne go  przewodnika w przepisach prawa i'po-
   J l ,  -ł-. . . . . . . .  •   \ A ' • 1 __ _ h t  '  • "

i Austrjackie j,  g d y  podłuc7 - - - - o nic i uważaną być musi zJ
karę  na z u c h w a ł e  k łamstwo i krnąbrne z a c h o w a n i e  <T 
w e iągu  inkwizycj i ,  c z e g o  d ow od zą  ff 304 C I C U 
1 M  2 9 2 ,  2 9 3  i  2 9 4  O .  K .  P .  4  9  K ‘ A -

A ad zarzutami temi ostatniemi niech mi wolno  be 
dzie uczy nić  kilka n w a  CT P r u n i o r l a  o - .  I, — . .  “- j - , * • , ■ 1. , Jzie u c z y m c  ItiiKa uwag.  Powiada sz krvtvk

rządku administracyjnym,  H iadomo wam,  Mości  Pano-  j s ta w ~s» —  :_i :___ s: • _ • .. . Kry ty i£ chlo-
wolno

uwag.  P ow iad as z ,  
ciągu inkwizycj i  uważaną  jbyć musi ‘'za karęw ie że prawa dawniejsze,  k tóre nadane b y ł y  pod pa- I khmctran‘“ w  „ „ „ A G  " , za KurS >‘a . . . ____________________  L  4 E; “  ^ K ł a m s t w o .  W p o w o ł a n y c h  m i e j s c a c h  p r a w a  A.  i P.no wa n ie m  w prawdzie prawnie zaprowadzonem,  ale nie 

ograniczone'm,  wszy s t k i ego  co jest w  naszej ustawie a- 
ni przewidzia ły ,  oni przewidz ieć m o g ły ,  a j ednakże  
póżnica ta nie dala p ow od u ze str- ny rządu naszego  do 
żadnych  zboczeń ,  lub pog wałceń ;  rząd nasz owszem  
no s i ł  na sob ie  zawsze cechę n iezmiennej  tro sk liw o śc i
0 szczęście i spokojność  kraju.  Zapewniam Storth ing
1 każdego z c z ło n k ó w  o przychy lnośc i  naszej,
s—Flotta szwedzko-norwegsk. i ,  zostająca pod rozkazami  
kontradmirała  N or d en sk o e ld ,  składająca się z 3 woje n­
nych  okrętó w szwedzkich  i 2 ok rę t ó w  norwergskich,  
p o p ły n ę ł a  na morze  śródz iemne .  (G. I I . )

& Z W A JC ARJA. «— W Genewie  w y s z ł a  nie dawno w 
j ę z yk u  Irancnzkim historia Grecji  od upadku cesarstwa  
wschodniego .  Autorem jej jest Jakowaki  Rizo,  n ieg dy ś  
wielk i  poste lnik x ię c ia  K.aradzdza, a teraz zostający w 
obowiązkach  przy pr ezydenc ie  Grecji.  Pan Rizo znany  
p y ł  juz ojczyźn ie swojej j eszcze przed rewolucją g r e ­
cką,  z wielu prac l i t erackich,  a w Europ ie  poznano go  
Z dzie ła o nowej l i teraturze greckiej ,  napi sanego  w ję­
z y k u  francuzkim.  B.j

T u R C . T Ą  i GRECJA,  Od czasu jak ’T u r c y  wyspę  
jBeio opanowal i ,  u trzymuje  Miaulis z wielką surowością  
blokadę kanału,  k tóry oddziela tę.  wyspę  od lądu sta­
ł e go .  Grec y  ustąpil i  już zup e łn ie  z rzeczonej  wyspy ,  
do czego  ich nakłon i l i  do wó d zc y  s ta tków europejskich.  
Mówią,  ze p o d o b n y  rozkaz p r z y s ł a ł  sam prezy de nt  na 
prze łożen ie  admirała de R ign y .  Jeśli  tak jes t ,  zapewne  
j inne po jedyn cze  w y p r a w y  do N e g r o p o n tu ,  Kandji  i 
innych punktów nie przyjdą  do skutku.  —  Samijcayko-  
wie  wpadają ciągle do wiosek,  p o ł o ż o n y c h  w okolicach  
Ęmirny,  Wylądowal i  oni  w .ostatnich dniach marca na 
tamtejsze brzegi  w  l iczbie 30, zabrali b y d ło  i konie i 

.ppokojnie wróci l i  ze zdobyczą,  Hr.  Capodistrias m ia ł  
nałożyć  na w y s p y  000,000 tal. ,  z których wys pa  Syra  
zapłaci  96,000 tal. W ie lu  Greków em ig r o w a ło  z t ego  
po wo du,  Jeśli prezydent  przez podatki  zechce zapro­
wadzać porządek,  w krotce porty państwa ot tomańskie-  
jgo , sianą sig przytu łk iem greckich patrjotów,  których  
ini łpśe o jcz yzn y  nie s ięga tak d a le k o ,  i ż by  się na o- 
fiary z d o b y ć  npel i ,  (Q. F .)

IV iadom osd Ńaiikowe.
jy ilka  słów z p o w o d ira r tyku łu  oznaczonego literam i W , Z, 

u in ią zc zp n ^ p  w N r .  125 i i  26 G azety Polskiej, 
(jDcjkońćzenię)

Edani:. to uważa znowu szatio.  krytyk za m y Ir 
flftf dja t ego  ii? c h oć b y  w  prawodaw stw ie  naszeni  c h ł o -

.  -  -  o- -  [— i x  . n a .
zwaną je s t  ch łos ta  nie stra fe  ale siirh tigunę; suchtim m *  
zas oznacza skarcenie  nie karę.  Jaka z a ś ‘j e s t  różnica 
m ięd zy  karą a skarcen iem w nauce prawa karnego 0 
tern sz. krytyk dowiedz ieć  się mo>.e z w y k ł a d ó w 0 nau­
k o w y c h  praw karnych.

L e c z  to tylko u b o c zn e  dostrzeżenie .  Przystąpmy bliżej 
do rz ec zy .  Prawodawca  nasz uważał  ch ło s t ę  tylko jako ha. 
rę, uzn a ł  idąc za sz lachetnemi  natchnieniami,  że  
ograniczyć wypad a  nadużyc ie  ch ło s t y ,  tym atoli sposo­
bem zniknął  w ko dex ie  naszym charakter c h ł o s t y  da- 
wmej powsz ech nie  j e j  przyznawany ,  jakoby  by ła ra­
czej  ty lko  środkiem  dyscyp linarnym , skarceniem . Jest 
mm zas ch łos ta  za w sz e  w t e n c z a s  skoro się ią uwa>a 
za obos trzen ie  kar innych.  Jeźli atoli  tak j e s t /  po wsta­
je  ważne  dla praktyki naszej  sądo wej  zapytanie  czyl i  
ocenia jąc ducha przepi sów kode xu  nas ze go ,  można  
j e s z c z e  w ciągu inkwizycj i  uważać  c h ł o s t ę  za środek dy­
scypl inarnego skarcenia? prawda iż o b o k kodexu  naszego  
karn ego ,  obowiązują j e s z c z e  zasady ordynacj i  K. P . i  A .  
ale ob owiązywać  ty lko  mog ą ,  o t y l e  o ile są zgo d n e  z du-  
ehem- innych  na ro d ow y ch  praw, g d y ż  są raczej  ty lko  
praw am i pom ocniczem i. Ciągle więfc za zdaniem mojem ob­
staję i obstawać będę.  D o b r o c z y n n y  duch i och ro n n y  ko­
dexu naszego  karnego,  do t e g o  mnie upoważnia,  błareszcie  
niech mi w o ln o  będzie t ę j e s z c z e  uwag ę  dla sz. krytyka  
uczynić ,  iż zdanie moje  w no c i e  nakar.  ig2  w y r z e c z o n e  
nie miało na ce lu  obalen ie ,  jak sz.  krytyk może  sądzi] 
porządku p rz y j ę te g o  w sąd own ic twi e  karnem, ale raczej* 
miało na myśli  pobudzenie  g ł ó w  m y ś lą c y c h  do zastana­
wiania się nad ważnym tym punktem nauki prawa kry­
minalnego,  nadto mi d o  na ce lu  aby nim j e s z c z e  czas  na. 
dejdz ie  w którym obdarzony  zos tanie  kraj nasz narodową  
procedurą  karną,  pytanie t e bliżej roz trząsnię tem z o .  
stało.  Z e  zaś zdania moja  i c h ę c i  pod tym w zg l ęd em  nie­
b y ł y  p ło nn e ,  mam o tern za sz c zy t  sz. krytyka zapewnić.
I tak już w r. 1820 w n o sz o n y  projekt  procedury  sądo­
wej karnej , n iemieśc i ł  podobno w sob ie  c h ł o s t y ,  jako 
środka inkwizycją  u ła twiającego.  O c z y w is t y  zatem d o ­
wód,  ż e  sam prawoda wc a  usnął ,  iż zgodnie  z duch em  
kodexu  naszego karnego ,  chłos ta  w ciągu inkwizycj i  
niemoże  bydź  używaną.  Prócz  t e g o  zapewnić  m o g ę  
iż rzucone  przeze innie  zapytanie w j ed ny m  z później szych  
numerów T h e m id y ,  naukowo i g ł ę bo k o  roz trząsniętem  
zos tan ie ,

Sz.  krytyk po zrobieniu u w a g t y c h  nad dwiema?do 
rozprawki mojej  dodanemi  u wagami, gdy ż  uważać  wypada  
że t e x t u  sameg o  rozprawki  nigdzie sz: krytyk nierpzbiera,  
na tern rzecz  ca łą  kończy;  po ty lu  m ylnych twierdzeniach 
w jakie  oh fpuje rozpraw ą, nareszcie sp o tyka  czytelnik do ,  
kładne, zgłębienie rzeczy od sir. 18-I du 1 8 6 . . . .  NiewiuL  
ha to je s t za iste  za leta  w porów naniu  z pierociła liczbą



Ważnych uchybień k tó re  w y tk n ą łe m .  Wnioski  t e  są dzą c  
po g r n n t o w n o ś c i  z a r z u t ó w  sz.  k r y t y k a ,  b y t y  bardzo  
na tn ra lnemi  i k o n ie cz ne m i ,  dla t e g o  pomi jam je.

Ale  n iech mi b ęd z i e  w o ln o  d o tk n ą ć  sp o so b u  w j a ­
kim sz. k r y t y k  w y s t ę p u j e .  Ja p i s a ł em  r o z p r a w ę  nau 
kową,  p isa łem ją dla pub l icznośc i  p r aw n ic z e j ,  p o d a ł e m  
za tem do  p isma  k t ó r e g o  c e le m  je s t  poda ć  r ę k ę  w zr a  
s ta jącej  w k ra ju  nas zym  n au c e  prawa,  wreszc ie  na pra 
cy moje j  p od p i s a łe m  się. S z a n o w n y  zaś k r y t y k  nje 
tak jak p r z y s t a ł o ,  gdz i e  idzie o do b r o  nauki  i wys wie  
cen ie  p r a w d y ,  p o c i ą g a  mnie  do  odp ow iedz ia lno śc i  p rzed 
obcy t r y b u n a ł ,  za ta ja  n a w e t  nazwisko sw oje .  Gdz ie  
idzie o d o b r o  nauki  t am k r y t y k  n i e p o t r z e b u j e  p o d  za 
s ło n ą  w y s t ę p o w a ć .  G d z i e  atoli  idzie o t o ,  a b y  ko goś  
obwin ić ,  a b y  r z e t e l n e  j e g o  us i łowa n ia  w y s t a wi ć  w 
świet le p ł o c h y c h  i n i e d o j r z a ł y c h  w y sk o kó w  czczego 
mędrkowania ,  t am na tu ra ln ie  p r z y b r a n e  incogn ito  j e s t  
bardzo właśc iwa .  L e c z  czy l i ż  p o d o b n e g o  r o d z a j u  k ry  
tyki ,  uc z y n ią  dla l i t e r a t u r y  o jc z y s t e j  j a k o w ą  k o r z y ś ć ,  
czyli d y s p u t y  cz c z e  po pi smach o g ó l n ie j sz e  c e le  m a ­
j ą c y c h ,  p o d n ie są  nauk ę  p r a w a ?

Jeśli  zdan ie  m o je ,  k t ó r e  w sz ę d z i e  j ako  zdan ie  m oje  
t y lko  o b j a w i a m ,  n i e b y ł o  r z e c z y w iś c ie  z g o d n e  z zasa ­
dami nanki  p rawa k a r n e g o ,  cz e m u ż  sz. k r y t y k  niepod-  
j ą ł  się c a ł ą  p r ze ze m n ie  roz b ie ra n ą  k w e s t j e  r a z  j e sz c ze  
w n o w y m  to k u  myśl i  w ys ta w i ć ,  w p o r z ą d n e m  r o z u ­
mow ani u  r o zw in ą ć ,  i pod ać  do T h e r n i d y  jako pisma 
ce lowi  t a k o w e m u  po św ię co n e g o .  R e d a k c ja  pisma t e g o  
b y ł a b y  ch ę tn ie  pismo sz.  k r y t y k a  p r z y j ę ł a ,  bo j e s t  
p r z e k o n a n a  iź n au k a  ty lk o  p r zez  ró ż n o ść  g r u n to w n ie  
ro z w i n i ę t y c h  z d a ń ,  o s t a t e c z n i e  u s t a lon ą  być  mo/.e.  Nie 
u c z y n i ł  t e g o  sz. k ry ty  k , w o l a ł  z u b o cz a  r o z g ł a s z a ć  f a ł s z y ­
we jadania, bezzasadne tw ierdzen ia  a r t y k u ł u  j e d n e g o  T h e -  
midy,  aby  ty m  s p o s o b e m  obudzić  p o d e j r z e n ie  p r z e c i w ­
ko r z e t e l n y m  c hę c i o m ,  a c h o ć b y  n a w e t  b y ł  u c z y n i ł ,  
k r y t y k a  j e g o ,  tak jak j e s t ,  n i e b y ł a b y  p r z y j ę t ą ,  bo gdzie 
idzie o n a u k ę ,  tam po sw ar k i  i gawiedz ie  sz e rm ie r sk ie  
to l e r o w a n e  być n iemogą .

W r e s z c i e ,  r z e c z  dz iwna  iż w łaśn ie  c a ł e  pismo szan.  
k r y t y k a  w t y c h  ty lko  p u n k t a c h  widzi  zd r o ż n o śc i  i b ł ę ­
d y  p r z e z e m n i e  ob ja wi o n e ,  w k tó r y c h  j a k  są dz ę  w y r z e ­
k ł e m  sz l a c h e t n i e j s z e  i z uczuc iami  lud z k oś c i  zgodnie j -  
sz e  wy ob ra że n ia .

N a r ó d  nasz z a w s z e  za le ca ł  s ię w p rzep i sach  p raw  k a r ­
n y c h  zda n iam i  um ia rk o wa ń sz e m i ,  d o w o d e m  na to j e s t  
c a ł a  h i s t o r j a  p r a w o d a w s t w a  n a s z e g o  , d o w o d e m  c a ł y  
n o w y  k o d e x  k a r n y ,  k t ó r y  wszędz ie  nosi  na sob ie  c e ­
c h y  c h w a le b n e j  ł a g o d n o ś c i ,  t y l e  z g o d n e j  z powsze-  
c h n e m i  uczuciami .  P o s t ę p u j m y  ty l k o  na t e j  d r o d z e ,  
a  p r a w o d a w s t w o  nasze ka rne  w k r o t ce  będz ie  p o ch o-  
pem  do naś ladowania ,  i p rz yc zy n i  do s ł a w y  k r a j u  na 
pzego n o w y  rodza j  zas ług .

Z t e g o  w sz y s tk ie g o  w yni ka ,  iż c a ł y  o g ó ł  u w a g  sz. 
k r y t y k a  p e w n ą  jakąś n ie p rz y ja zn ą  p os t ać  p r z y b ie r a  ; 
t r ac i  na t em  nauka ,  ale z y s k u j e  ch ę ć  l i t e rac k ich  szer-  
mi-erstw; zd rad za  na wet  p rzy  j ę t e  incogn ito , i d a j e  nam 
p o m im o w o l n ie  p o zn ać  pisarza,  z a le d w i e  w n a u c e  p raw a  
p o c z ą t k o w e g o ,  z g łę bszemi  myślami  p raw  n i e o s w o j o n e -  
go.  P rz ypo mn i  sobie tu t a j  sza.  k r y t y k ,  że Jegy.s scire 
non cst verba earn in  te n e re , sed v im  cic po ten ta tem . 
Dla  t e g o  wi n ien  j e s t e m  za pew nić  sz. k r y ty k a  , iż nada l  
łta p o d o b n e  ł u d z ą c e  i_ mamiące  ty l k o  z a r z u t y  odpo*

wiadać  n i e b e d ę ,  ch oćb y  pod zmienionymr nawet in ćo -  
gn i to  w y s tę p o w a ł .  O b e c n e  zaś pismo uważ am raczej  
za  usp rawied l iwien ie  r z e t e l n y c h  m y c h  c hę c i ,  jak za o d ­
p ow ie d ź  na pismo sz. k r y t y k a . — w W arszaw ie dnia  
5 maja. R o m u al d  Hubę.

M u lta n y  i fV o ło szczy zn a .
Obied wie  t e  p r o w i n c je  op isa ł  ba ron  Zed l i tz ,  k t ó r y  r.  
1817 jako  o f f i c e r  aus t r j ack i  za r e m o n t ą  na p og r an ic zu  

o ł o s z c z y z n y  w Gal i cj i  p r ze z  czas  d ługi  bawi ł  i o d  
j e n e r a ł a  s w e g o  do Jas b y ł  w y s ł a n y .  M ie sz k a ń cy  
t y c h  p ro wi nc j i  nie byli  n ig dy  t ak l iczni i żby  s t a now ić  
mogli  n a r ó d  n ie zawis ły ,  za w sze  jednak u t rzymal i  s w o j ą  
oddz i e ln oś ć .  Już  na 500 l a t  p r z e d  C h r y s t u s e m ,  mieszka­
li w t e ra źn ie j s z e j  W o ł o s z c z y z n i e  i M u l t a n a c h ,  G e t o w j e ,  
Massagieci  i D ako w ie  ; l u d y  t e  mi a ł y  sw oic h  k r ó łów,  a 
h i s to r j a  wspomina  za sz c z y t n ie  o L i z y m a c h u  , D ro ra i -  
chec ie ,  R o le s i e  Dapixie  i K o t y s o m e ,  k t ó r e g o  có rk ę  z a ­
ś lubi ł  ce sa rz  A u gu s t .  A le  l u d y  t e  zn i k n ę ły ,  wraz  z  
p ań s tw em  k tó re  w z n io s ły  i r o z p ę d z o n e  c h r o n i ł y  s i ę  
p r ze d  o r ę ż e m  R z ym ia n ,  częśc ią  na z i emię  k t ó r ą  t e r a z  
P o l ac y  i W ę g r z y n i  z a m i e s z k u j ą ,  czę śc ią  w l a s y  b u łg a r ­
skie.  Rz ym ia n i e  m a ło  p r zy  więzy  wali wagi  do zawojo*  
wania ich k r a ju ,  opuści l i  je ;  bo widzieli  że  w n ich  ani 
s ł a w y ,  ani b o g a c tw  nie m o g ą  n aby ć .  W o p u s z c z o n y c h  
s i edl iskach r o z ł o ż y ł o  się pok o le n ie  s łow iań sk ie ,  a l e  
w n e t  u le g ł o  sz k o d l i w em u  w p ł y w o w i  kl imatu.  .N a k o n ie c  
pos tano wili Rzy mia n ie  ob r óc ić  s t e p y  mul tańskie  i w o ł o s ­
kie na mi e j sce  w y g n an ia  swoich  zb r o d n ia rz y .  Jako ż  w/net 
za lu dn i ł y  się t e  k r a j e  w y g n a ń c a m i  rzy  msk iemi ,  a m i ę d z y  
nimi byli  możni  zb ro dn i a rz e  s t anu ,  k tó r z y  t am p r z e n o ­
sili s ię  z l i cznemi  o r szakami  n ie woln ików.  W y g n a ń c y  

5 ci ulegl i  ko le jno  n a p a d o m —S ajL o u c tó w -,—Htnrrraw i T a t a ­
rów.  G d y  M a c h o m e t  II pa ńs tw o  g r eck ie  z a w o j o w a ł ,

| z a s t a ł  w t y c h  k ra ina ch  k ró la ,  k t ó r y  się n a z y w a ł  D ra -  
I gul .  Pród j e g o  W k r o t c e  w y g a s ł ,  a P o r t a  z a ję ł a  o ba  
jx ipz tw a ,  a l e  s y n  s ł a w n e g o  H u n ja d a ,  Mac ie j  Korwin,  w y .  
s t ąp i ł  w ch a ra K te rz e  ich p r o t e k t o r a .  M ie s z k a ń c y  s p r z y ­
k rzyl i  sob ie  p r o te k c ję  Ma d z i a ró w  i wybra l i  z  p o ś r ó d  
s iebie  S te f ana ,  k t ó r e g o  później  wielkim nazwal i .  H o s -  
p o d a r  t e n  b y ł  s z c z ę ś l i w y m  i śm ia ły m  w o jo w n ik ie m ,  
p r z y ł ą c z y ł  do k r a jó w  swoich Be ssa rab ię ,  Ki l ję ,  A k e r m a n  
1 Be lg r ad ,  p o s u n ą ł  na p ó ł n o c  g ran icę  W o ł o s z c z y z n y  aą  
do w ą w o z ó w  s ied mi o g ro dz k i ch  i aż  do  żp z ó d e ł  r z e k i  
A l u t y ,  p o d b i ł  P o d o le ,  B uko w inę  i p os tą p i ł  pod  sa m  
L w ó w .  S e rask ie ra  So i imana Pa szę ,  k t ó r y  go c h c ia ł  p o ­
skromić ,  pob i ł  na g ł o w ę .  N a ko n ie c  c e s a rz  B a j a z e t  
sam przec iw n iem u w y r u s z y ł  i w k r wa w ej  bi twie p o k o ­
na ł  S tefana .  P i e r z c h a ją c e  wojsko  j e g o  z a t r z y m a ł o  się 
p r z y  t w i e r d z y  N e m e z ,  w k tó r e j  S te f a n  m a t k ę  s w o j ą  
b y ł  zos tawił .  T a  z a m k n ę ła  b r a m y  i z w a ł ó w  w o ł a ł a  114 
s w e g o  s y n a ,  w zb ran ia ją c  mu  p r z y s tę p u :  , ,  N ie  z w y ­
cza jna  hańbo!  C.ebie  widzę  u c i eka jąc ego !  J d ź n a  p o w r ó t  
i zw y c ię ż a j ,  a lbo z o s t a ń  W bo ju ,  bo b r a m y  t e  o tw ie r a ją  
się ty l ko  dla  t y c h ,  k t ó r y c h  u w ie ń c z ą  s ława . , ,  S t e f a n  z e ­
b ra ł  n a  no w o  r o z p r o s z o n e  w o js ko  i z w śc ie k ło śc ią  p o p r o ­
wadzi ł  je  p r ze c i w  T u r k o m ,  k tó r z y  spoko jn ie  p o d z i a ł e ^  
łu p ó w  byl i  za jęc i  i n i ą ły  o p ó r  s t awić m u ' m o g l i .  N a ­
czeln ik  O sm a n ó w ,  p o s t r a c h  świata,  d u m ny  Ba iaze t ,  p ie rą» 
c h n ą ł  p r z e d  B o j a r e m  mul tańsk im do  A d r j a n o p o l a ,  
a S te f an  z ł o ż y ł  znaki zwyc ięzk ie ,  zna le z io ne  w z d o b y-  

kt y i a  namjocię  ce sa r sk im,  u s tóp  p o je d n ą n ę j  matki,
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oft rządźiwszy ch l ub n ie  42 lat .  P o d  pa now an iem  syna  j e g o  
B o g d a n a ,  od k t ó r e g o  m ie sz ka ń cy  Bo gd an am i  zwa ć  się 
za cz ę l i  6 ? )  g d y ż  p ie rwej  zwa li  się " Akuslakami  czyli  
b i a łymi  W o ł o c h a m i ,  uczul i  M u l t a ń c z y k o w i e  ź e  nie są 
d o s y ć  silni do  s t a wie n i a  o po ru  P or c ie  i podda l i  się d o ­
b r o w o l n i e  j ako  jej  l e nn icy .  Z rad ośc ią  p r z y j ą ł  su ł t an  
i ch h o łd .  P o d ł u g  p ie rwszego  ak tu  poddan ia ,  zo b o w ią ­
z a n o  i ch  do  o p ła ca n i a  r o c z n e g o  h a r a cz u ,  w y n o s z ą c e g o
4 . 0 0 0  tal.  z ł o t y c h ,  40 ź r e b n y c h  klacz i 40  w y u c z o n y c h  
s o k o ł ó w ,  a l e  w n e t  powiększono  t e n  ha racz  na jp rz ó d  do
1 2 . 0 00  t a l . ,  a nas tępn ie  do 74 ,00 0  tal .  Nie p r z e s t a ł a  na 
t e rn  P o r t a ,  s am ow oln ie  p r z y w ł a s z c z y ł a  ona  lob ie  d o ch o  
d y  z k opaini  soli  i c ł a  na pogr an i cz u .  P o t o m ko w ie  
B o g d a n ó w  zniknęl i  z u p e ł a i e  z M u l t an  p r z y  k o ń c u  X V  
w ie k u ,  w sze lako  n ie k tó rz y  z nich w ys tę po wa l i  j e s z c z e  
na  p o g r an ic zn e j  Ukrainie  w r o z m a i t y c h  rolach ,  Koku 
1542 w t a r g n ą ł  So l iman  II do M u l t a n  bez ż a d n e j  innej  
p r z y  c z y n y , j ak  ty lko  a b y  sp u s t o szy ć  kraj  o g n ie m  i mie­
c z e m  i do p ie ro  w t e n c z a s  p o w ró c i ł  z woj skiem do S t a m ­
b u ł u  z t e j  o c h y d n e j  w y p r a w y ,  k ie d y  się na sy c i ł  krwią  i 
ska rbami .  O d  ro k u  1558 do 1670,  m u s i a ła  w t y c h  k r a ­
ina ch  p ano w ać  n ie p r z e r w a n a  spoko jno ść ,  P rozdwoje -  
nie k ośc io ł a  s k ło n i ło  wielu  m ni c h ó w  g r e c k i c h  do s z u k a ­
nia  w M u l t a n a c h  p r z y t u ł k u ,  n i e  pozo s t a l i  oni t a m  bez  
cź ynn i ,  jak to  6k u te k  o k a z a ł ,  a l bo w ie m  r e l ig ja  g r e c k a  
S ta ła  s ię  w k r o t c e  w k r a ju  p o w s z e c h n ą .  R z ą d  t u r e c k i  
sp oko jn i e  p a t r z a ł  jak Bo j a ro wi e  p rze i s t acza l i  s ię V? x ięży  
i b iskupów,  -*i d u c h o w i e ń s t w o ,  ze  s w oj e j  s t r o n y ,  aby 
b y ć  be ż p ie c z n e m ,  p r z e s t r z e g a ł o  r e g u l a r n o ś c i  w s k ł a d a ­
n iu ha ra cz u .  W t e n c z a s  ka/ .dy c h r z e ś c ja ń s k o  g r eck i  
m ie sz ka n ie c  j e d n a k o w e  mi» ł  p r aw o  do  t r o n u  hospo-  
, da r sk ie go .  jeśli go ty l k o  w y b ó r  w sp ó ł b r ac i  g o d n y m  
u z n a w a ł .  L e c z  w p o ło w ie  wieku XVI,  n a d w e r ę ż y ł a  
P o r t a  p raw o  t e g o  w y b o r u  i s ama  w y n i o s ł a  na t r o n  po- 
s ł a n e g o  do S t a m b u ł u  bo j s r a  ' zn ak om i te go .  \V n a s t ę p ­
n y c h  cz as ach  m i a n o w a ł a  z a w s z e  h o s p o d a ró w  z b o j a r o w  
k t ó r z y  w zak ła d  do S t a m b u ł u  byli  po sy ła n i ,  jeś l i  t y l ­
ko  z a k ł a d n i c y  za z g o d ą  R a i s e f f e n d e g o  i w ie lk iego  We  
-żyra, z ł o t e m i  k luczami  o tw ie ra ć  ją umiel i .  T y m  s p o s o ­
bem posiedl i  t r o n  hospod ars k i :  D y m i t r y  K a n tn k u z e n ,  
K an te m i r ,  R o z e t a ,  R o m e l i o t o ,  M a u r o k o r d a t o ,  j p s y l a n t y  
i inni. K a n ta k u z e n o w ie ,  j ako p o to m k o w ie  c e sa rz o w  grec .  
k i ch,  mieli  zaws ze  wielki  w p ł y w  w t y c h  x ie s t w ac h  
W s p o m n io n y  D y m i t r y  K a n ta k u ze n  b y ł  s ł a b y m  i nie z d a t ­
n y m  do t r o n u  h o s p o d a r e m ,  ale nas tęp ca  j ego Sa rwan  
t y m  dzielniej  o b ją ł  b y ł  wodz e  rzą du .  Mia ł  on zamiur  wy 
p ę d z e n i a  T u r k ó w  z E u r o p y  i w ty m  ce lu  w szed ł  w uk ła  
d y  z A u s t r j a ,  k tó ra  mu z daleka  o b i e c y w a ł a  t ron p r z o d ­
ków.  W ś ród  t y c h  p r z y g o t o w a ń  z a k o ń c z y ł  ży c ia  o t ru  
t y  w czas ie  u c z ty ,  jak mówią ,  p r z e z  w ła s n e g o  syn;  
S to ln in a  i p rzez sy n o w c a  Brankowana,  Z Kanten:  rów od 
z n a c z y ł  się szcz egó ln i e j  D y m i t r y ,  k t ó r y  b y ł  m ą d ry m  poli 
t y k i e m ,  p i sa rze m,  m uz yk iem  i ko m p o z y to r o m ;  p rzy.emn;  
p o w ie r z c h o w n o ś ć  z j e d n a ł a  mu łaski  w S t a m b u l e ,  a zna 
k o m i t e  p r z y m i o t y  o p ie kę  i p r z y j a ź ń  P io t ra  W. Opu 
ś c i ł  on  s p r aw ę  P o r t y ,  a b y  dz i a ł a ć  p rzy  boku  P io t ra ,  
k i e d y  t e n  do zawar c ia  n i e k o r z y s t n e g o  po ko j u  by ł  
z m u s z o n y ,  n as ta w a ła  P o r t a  usi lnie o w yd an ie  h o s p o ­
d a r a ,  al e C a r  n i e c h c ia ł  o k u p y w a ć  k o r z y s t n i e j s z y c h  wa­
r u n k ó w  n ieszczęśc iem p r zy ja c i e l a .  D y m i t r y  u k r y w a ł

się w ś ród obozu  p rze z  kilka dni,  g d y  t y m  czasem roz­
g ło s z o n o  że uciek ł  do ziemi S ied m i o g ro d z k ie j .  Piotr 
o b d a r z y ł  go r o z l e g ł e m i  dob ram i  1 p r z e z n a c z y ł  mu na 
miesz kan ie  mias to C h a r k ó w .  T u  w m ł o d y m  wieku u. 
m a r ł a  na p o w ie t r z e  ma łż on k a  j e g o  Kasa nd ra  z KanUkit.  
z e n ó w ,  a s t r a t a  t a  o b r z y d z i ł a  m u  C h a r k ó w ;  po jecha ł  
z a t em  do P e t e r s b u r g a  i t o w a r z y s z y ł  ^Piot rowi ,  który g„ 
zaś lub i ł  z c ó r k ą  w o d za  s w e g o  T r u b e c k i e g o ,  w wyprą- 
wie p r zec iw P er so m .  W tej  w y pr a w ie  u t r a c i ł  Kante­
mir  ekwipaż  w k t ó r y m  sie zn a jd o w a ł  s z a c o w n y  rękop isrn 
z a w i e r a j ą c y  h i s to r j ą  pańs twa  O t t o m a ń s k ie g o  od Mac o. 
m e ta  do  O sm a na  1. Ini jy  h o s p o d a r  P e t r e c e j k u s ,  z Mul- 
t a n  r o d e m ,  p o s ia d a ł  ł a s k ę  i w z g l ę d y  S o b ie s k i e g o  kró­
la pol sk iego .  P o c h o d z i ł  on z n iż sze j  s z l a c h t y ,  ale ob. 
d a r z o n y  b y ł  nie pospo i l t emi  zd o l no śc i am i ,  k tó re  go wy. 
n io s ł y  na p i e r w s z e  u r z ę d y  i w k o ń c u  na t r o n  hospodara 
m u l t ań sk ie g o .  I on p o d o b n ie  jak Kant.emir opu śc i ł  spr.\. 
wę  P o r t y  w bi twie Choc ims k i e j ,  k tó rą  P o la c y  wygrali,  
a l e  o p i e k u n o w i e  j e g o  nie byl i  d o s y ć  silni do u trzyni  i- 
nia go na t ro n ie ;  p r z y m u s z o n y  b y ł  s c h ro n  ć się do Polski 
i z r z e c  się t r o n u .  Po bi twie pod  W i e d n ie m  wrócił  
zn o w u  do M u l t a n ,  al e po  r az  d r ug i  s z u k a ł  sc h ro n ie ­
nia w P o l s c e ,  gdzie  mu  król  d a r o w a ł  mias to z liczne- 
mi wsiami i w y z n a c z y ł  100 000 zł :  r o c z n e j  pensji- (J. 
m a r ł  r. 1634 n ie zo s t aw iw sz y  p o to m k ó w .  A l e  pamięć 
j e g o  p r z e k l i n a ą  j e s z c z e  dziś M u l t a ń c z y k o  wie i j edno  
p o k o le n ie  p r z e k a z u j e  n a s t ę p n e m u  g ło ś n o ś ć  j e g o  na­
b y t ą  p r z e z  n i e s ł y c h a n e  o k r u c i e ń s t w a  i n a j w y s z u k i ń -  
szą han i ebn ość ;  j e s z c z e  dziś  s t r a s zą  nim dzieci  w Mul-  
t a n a c h .  M a u r o k o r d a c i  p o c h o d z ą  od  S k ar lo ta sa  który 
b y ł  n a d w o r n y m  rzeżn ik ien i  A m u r a t a  IV i og r o m n e  
z e b r a ł  b o g a c tw a  p r z e z  z a k u p y w a n ie  w o ł ó w  i o w i e c  do 
kuchn i  j u l i a ń s k i e j .  W  ro dz in ie  t e j  b y ł  szczegó ln ie j  
Miko ła j  M a u r o k o r d a t o  j e d n y m  z na j św ia t l e j s zyc h  ho­
s p o d a r ó w .  W nu k  j e g o  A l e x a n d e r  M a u r a k o r d a t o  u cz y ł  
się w Padui  m e d y c y n y ,  b y ł  s ł a w n y m  le ka rz e m  w S ta m ­
b u l e ,  z o s ia ł  p óźn ie j  D r a g o m a n e m ,  p o s ł e m  w Wiedniu 
i s e k r e t a r z e m  s tanu ,  na k t ó r y m  to  u r z ę d z ie  miał  spo 
so bno ść  w y n ie ś ć  ko le jno  d w ó c h  s y nó w  swoich  na ho 
sp o d a r ó w  M u l t a n  i W o ł o s z c z y z n y .  W i ad o m e są dzie­
ł a  atięcia B r a n k o w a n a ,  k t ó r y  t a k ż e  z w a ł  się Bassa'  
r aba .  O n  to  zw ab i ł  P io t r*  do M u l t a n  , zd ra d z i ł  go 
n as tę pn ie ,  i po n ió s ł  w k o ń cu  w raz  z c z t e r e m a  synami 
karę śmierci .  G ikowie  wynies ieni  r. 1673 n;l godność 
h o s p o d a r ó w  i I p s y ' a n t o w i e ,  h o s p o d a r o w i e  wo łos cy ,  są 
t ak/ .e  p o c h o d z e n i a  g r ec k i eg o ,  L o s y  in nny ch  rodzin 
h os po d a rs k i ch ,  jak Al  -xandra S u tz o ,  Giki i S tu rd z y  są 
j e s z c z e  w świeże j  pamięci .

( D ulszy ciąg nastąpi')

D la  p r e n u m e r a t o r ó w  na p ro w i n c j i ,  do łącza  się do 
Izisi t-js/ej  g a z e t y  N e r  VII  K ro n ik i litera tury polskiej.
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T ea tr  Francuzki.  Dziś dnne będą kom edjo-o  pery. Des femmes 
so hints ou L a  Forteresse mai dójieilue, i La mere au bal ot la fi.le a 
la maison.
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